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W e wczorajszej „Epoce* p. W. G. 
opowiada o swem spotkaniu z por. 
Szałasem przed dwoma miesiącami 
pod Amsterdamem, gdzie właśnie 
zbudowano nowy aparat „Fokkera 
dla polskich lotników- Na zapytanie 
o przeznaczenie nowego aparatu, por. 
Szałas odpowiedział, że nie wie jesz­
cze dokąd poleci i dodał: „Wolimy 
naprzód coś zrobić, a później rozgła­
szać po świecie. Przecież tyle rozre­
klamowanych przedsięwzięć skoń­
czyło się fiaskiem".

Słowa te, pełne skromności i pro­
stoty, a zarazem  zdrowego sensu, 
chlubnie świadczą o charakterze tra ­
gicznie zmarłego lotnika. A le z dru­
giej strony słowa te niby rozpalonem 
żelazem piętnują zza grobu to roz­
wydrzone reklam iarstwo prasy b ru­
kowej, k tóra każde śmiałe przed­
sięwzięcie, każde ryzyko i niebezpie­
czeństwo życia ludzkiego z góry 
dyskontuje dla swego interesu i cią­
gnie zyski bez wszelkiego ryzyka, w 
pełni bezpieczeństwa życia własne­
go. Ten handel „bohaterstwem ", ta 
detaliczna, z dnia na dzień, wyprze­
daż „bohaterstw a" zanim się „coś 
zrobiło", jest rzeczą ohydną. Ale ta 
ohyda sta ła  się już chlebem codzien­
nym prasy brukowej, a publiczność, 
ogłupiana jadem sensacji, zatraca 
wszelki krytycyzm wobec teroru  
znieprawionego słowa.

Jeden z brukowców, chcąc zagłu­
szyć chwilowy wyrzut sumienia na 
wieść o śmierci por. Szałasa, zawo­
ła ł patetycznie, źe huczna reklama 
tego pisemka, towarzysząca w ypra­
wie lotników polskich, miała na celu 
dodanie im otuchy i zadokumentowa­
nie, iż cała Polska śledzi z biciem ser­
ca ich lot. Gdyby naw et wziąć ser- 
jo ten wylew liryczny, to i w tedy ar­
gument brukowca jest chybiony. Do­
koła lotników w ytw arza się bowiem 
nerwowa atmosfera, źle wpływająca 
na ich czynności. Lotnik, czujący za 
sobą tysiące niewidzialnych oczu 
współrodaków, jest skrępow any i tra ­
ci tę swobodę ruchów, jaką daje 
świadomość, że się jest sam na 6am 
z maszyną. Gdy go się jeszcze na do­
bitkę obdarzy ambicją zawodową i 
obowiązkiem patrjotyzmu — jak to 
chytrze i przemyślnie potrafią robić 
brukowce— łatw o zrozumieć, że rów­
nowaga ducha lotników jest w ysta­
wiona na nielada próbę. Czyż nie jest 
rzeczą jasną, że gdyby Idzikowski i 
Kubala dziś lub jutro wyruszyli za o- 
cean, toby nawet w  razie najlepszej 
pogody musieli większe pokonać trud­
ności, niż wtedy, gdyby podjęli lot 
bez uprzedniego w rzasku reklam y
gazeciarskiej?

Nadomiar złego reklam ę tę  upra­
wiają przeważnie brukowce „sana­
cyjne", k tóre nie tylko każdy projekt 
Jotu ogłaszają, jako zwycięstwo, ale 
ponadto zabarwiają wszystko na ko­
lor polityczny i do domniemanego 
zwycięstwa lotników przyczepiają 
zasługę rządów pomajowych. Pociąg* 
to za sobą ten skutek, że^ endecy 
zżymają się zazdrośnie na wiadomość 
o każdym nowym locie, że lotnictwo 
sta ło  się przedmiotem walki politycz­
nej, a dyskusja na tem at lotnictwa 
przypomina pojedynek z za tru tą  bro­
nią. Dochodzi do tego, że „cenzura” 
.samozwańcza organów sanacyjnych 
chciałaby zamknąć usta innym pjs.  
snom i traktuje niemal jako zdradę 
stanu  czy bezczeszczenie pamięci o- 
,fiar   dopominanie się od D eparta­
m entu Lotnictwa wyjaśnień w  spra­
wie tak  licznych katastrof lotniczych 
w  ostatnich dniach. Tego już napra­
w dę za wiele.

W reszcie trzeba się zgodzić ze zda- 
niem p. W. G. w  „Epoce , gdy pisze, 
że „nie możemy jeszcze mierzyć się 
z  innymi narodami na wszechświato­
wym stadjonie aeronautyki i musimy 
poprzestać na skromniejszem, wedle 
sił i środków zadaniu"- Ale tu  znowu 
p rasa  brukowa mierzy siły młodego 
lotnictw a polskiego na własne za- 
miary... robienia geszeftów. Zamiast 
!cenić życie każdego młodego pilota 
4>olskiego, bedacetfo pionierem two-

NIEMCY WOBEC ZATARGU POLSKO- 
LITEWSKIEGO

Berlin, 1 sierpnia. (PAT). Półurzędo- 
wa „Deutsche Diplomatisch - Politische 
Korrespondenz" ogłasza obszerny arty­
kuł, wyjaśniający stanowisko rządu nie­
mieckiego wobec konfliktu polsko - li­
tewskiego. W artykule tym podkreślo­
no, że przyjazne kroki posła niemiec­
kiego w Kownie wywołały nietylko ostrą 
krytykę ze strony sowieckiej, lecz także 
wzbudziły podejrzenia na łamach pół- 
urzędowego organu litewskiego, posą­
dzającego rząd niemiecki o to, że w wy­
stąpieniach swoich kierował się wzglę­
dami na specjalne interesy Niemiec. 
Korespondencja podnosi dalej m. in. cc 
następuje: Krytyka wskazuje, że Niem­
cy zapomniały interwenjować również 
w Warszawie. Pogląd ten idzie po linji 
podejrzeń moskiewskich, jakoby Niem­
cy w konflikcie polsko - litewskim ze­
zwoliły na zepchnięcie się na linję t. zw. 
wspólnego frontu mocarstw zachodnich. 
Twierdzenia te, których ton tłumaczy 
się w pewnej mierze nerwowością poli­
tyczną, pod względem rzeczowym bez­
warunkowo nieuzasadnione. Ze stronv 
niemieckiej kilkakrotnie już oświad­
czano zupełnie formalnie, że przyjazne 
rozmowy między posłem niemieckim w 
Kownie, a szefem rządu litewskiego, nie 
miały nic wspólnego z jakąkolwiek de­
marche zbiorową. Nie chodzi jednak 
również w tem wystąpieniu niemieckim

o krok jednostronny. Wszystkie mocar­
stwa zainteresowane winny bowiem od­
działywać na obie strony w duchu po­
jednawczym.

Podczas rozmowy, jaką odbył kierow­
nik wydziału wschodniego urzędu Spraw 
Zagranicznych z posłem Rzeczypospoli­
tej w Berlinie, Polsce zaproponowano, 
aby także ze swej strony działała w 
kierunku ugody oraz odprężenia. Po 
stronie niemieckiej istnieje pełne zrozu­
mienie i sympatja dla stanowiska prem- 
jera Wal dom ar asa, pragnącego nie do­
puścić do przesądzenia kwestji wileń­
skiej. Z drugiej strony jednak wszystkie 
mocarstwa, które współdziałały przy 
układaniu rezolucji grudniowej Rady Li­
gi, zobowiązane są do wywierania w 
miarę możności wpływu w kierunku 
realizacji tych zleceń, które w swoim 
czasie w toku uciążliwych i poważnych 
rokowań przy udziale szefów obu rzą­
dów, uznane zostały za jedynie możliwą 
drogę do usunięcia konfliktu. Należy 
się spodziewać, te takie stanowisko zaj­
mą również oba zainteresowane kraje i 
że przyczyni się to do rozwiązania kon­
fliktu, jeżeli oba kraje zrozumieją, że 
ma się tu do czynienia z jednolitą i po­
jednawczą akcją, oraz, te  akcja ta zo­
stała zainicjowana z konieczności, a nie 
zaś w imię jakichkolwiek specjalnych in­
teresów.

MAJOROWIE IDZIKOWSKI I KUBALA 
MIELI ODLECIEĆ LECZ NIE ODLECIELI

Jak donosi „PAT", lotnicy polscy I- 
dzikowski i Kubala, odwołali przygoto­
wania do startu z powodu pogorszenia 
się warunków atmosferycznych nad At­
lantykiem.

Depeszy „PAT“-a nie podajemy, po­
nieważ w reklamiarstwie lotu stara się 
„PAT" prześcignąć niesmaczne rekla­
my sanacyjnej prasy brukowej.

OPATRZNOŚĆ BOŻA A PRZEWRÓT MAJOWY

DEKLARACJA RZĄDU K0R0SZECA
Białogród, 2 sierpnia (PAT). Posiedzenie 

Izby rozpoczęło się o godz. 10-ej. Prezes 
Rady Min. Kor orzec odczytał deklarację 
rządową następującej treści: 

Nowoutworzony rząd staje przed Skup- 
czyną z prośbą o wyrażenie mu zaufania, 
będąc zdecydowanym prowadzić nadal pra­
ce ustawodawcze, jakich wymagają potrze­
by w dziedzinie politycznej, kulturalnej, 
społecznej i gospodarczej. Rząd wprowadzi 
do całej administracji ducha bezstronności, 
absolutnej uczciwości i maksimum spraw­
ności. Rząd pragnąłby widzieć doprowadze­
ni* do końca wszystkich projektów ustaw 
ru* opracowanych przez komisję ustawo­
dawczą, a mających na celu unifikację w 
dziedzinie sądownictwa i w sprawie obywa­
telstwa. Następnie, rząd pragnie dotrzyma­
nia zobowiązań, mających charakter mię- 
dzynarodowy, uregulowania sprawy kredy­
tów rolnych, doprowadzenia do końca usta­
wodawstwa. o likwidacji niezdrowych sto­
sunków rolnych wreszcie wszystkich spraw 
uważanych za szczególnie pilne. Na sesji 
Jesiennej rząd będzie kontynuował współ­
pracę ze Skupczyną, ażeby urzeczywistnić 
unifikację ustawodawstwa w dziedzinie 
szkolnictwa, administracji i gospodarstwa 
narodowego Rząd czuwać będzie nad tem, 
by funkcjonariusze państwowi wykonywali 
twe zadania zgodnie z ustawami, by byli 
dobrzy dla obywateli i by pamiętali o tem, 
te są powołani do służenia państwu Deipre- 
sia gospodarcza, panująca w całej Europae. 
będzie przedmiotem troskliwej uwagi rzą­
du. który podejmie wszelkie zarządzenia.

aby położenie gospodarcze rolnika, robot­
nika, kupca, przemysłowca i urzędnika by­
ło ze strony władz państwowych przedmio­
tem ochrony i by znalazło poparcie i zro­
zumienie.

Czuwać będziemy troskliwie nad obroną 
kraju, by zapewnić naszej ojczyźnie niez­
będny spokój. Wydarzenia zaszłe w dniu 20 
czerwca, które winny być cnerjfeznie po­
tępione. i które zabrały nam dwucb na­
szych drogich kolegów, gdy kilku innych 
odniosło ramy, nie powinny stać a'ę powo­
dem przerwania współpracy ustawodaw­
czej. prowadzonej dotychczas, a niezbęd­
nej dla Państwa. Smutny ten wypadek Jest 
czynem odosobnionym i indywidualnym i 
iako taki nie może być uogóln-any. Szcze­
gólnie wielką niesprawiedliwością jest, by 
cała część narodu płacić miała bez powodu 
za czyn, z którym nie miała nic wspólnego, 
a który opłakuje i potępia, jak cały świat 
cywilizowany. Ponieważ za czyn ten odpo­
wiedzialny jest jedynie jego sprawca, któ­
ry też odpowiadać będzie za to przed są­
dem, pewnem jest, że of nawet z pośród 
cborwatów, którzy dotychczaa nie zdają so­
bie sprawy z tego, zrozumieją w końcu, że 
zbrodnia ta nie może wykopać przepaści 
pomiędzy braćmi i »’-* może być przeszko­
da w konstrukcyjnej P**cy we wspólnem 
państw;*.

Reasumując wszystko, rząd obecny bę­
dzie na wewnątrz rządem praworządności, 
porządku pracy i pojednania, nazewnątrz 
rządem pokoju i przyjaźni.

OBRADY JUGOSŁOWIAŃSKIEJ KOALICJI 
0EM0KRATYCZN0-CHŁ0PSKIEJ

Białogród, 2 sierpnia, (PAT). Depu­
towani koalicji demokratyczne - chłop­
skiej zebrali się wczoraj o godz. 11-ej w 
Zagrzebiu. Obradom przewodniczył Pri- 
bicewicz, szef niezależnej partji demo­
kratycznej. W czasie zebrania, które 
trwało do godziny 15-ej, obie grupy, 
wchodzące w skład koalicji, sprecyzo­
wały swe stanowisko wobec aktualnej 
sytuacji politycznej. Komunikat, ogło­

szony ,po zakończeniu obrad, stwierdza, 
że koalicja demokratycz.no - chłopska 
sprecyzowała powody wydarzeń, jakie 
rozegrały się w dniu 20 czerwca. W dal­
szym ciągu komunikat dodaje, że póź­
niejsze decyzje będą powzięte natych­
miast skoro tylko stan zdrowia pozwoli 
Radiczowi na uczestniczenie w zebra­
nia koalicji.

13 R0B0TNIK0W POGRZEBANYCH
LONDYN, 2 sierpnia. (A. W.). Dono­

szą ta * Johannesburgu, w Afryce Po­
łudniowej, iż naskutek obsunięcia się 
mas skalnych w szybie „City" zginęło

13 pracujących tam robotników. Z nich 
dwóch jest anglikami, jedenasta zaś tu­
bylców.

rżącego się dopiero apara tu  lotni­
czego i dążyć przedewszystikiem do 
rozwoju tego aparatu, dopinguje się 
.naszych lotników potęgą lotnictwa 
zagranicznego i rekordam i cudzo­
ziemców, jakgdyby rekordy nie były 
w  zależności od stanu  lotnictwa każ­
dego kraju i jakgdyby braw ura i bo-

1 haters two jednostek pokryw ało eię z 
' w artością ogólną lotnictw a w  kraju.

Trzeba „coś zrobić, a później roz­
głaszać po świecie". Oby te  słowa— 
testam ent por. Szałasa sta ły  się dro­
gowskazem dla lotnictwa i opimji pu­
blicznej, bałamuconej przez nieucz­
ciwą prasę brukową. J. M. B.

Gen. Górecki, prezes Banku Gosp. 
Krajowego, wygłosił przed kilku dnia­
mi w Poznaniu odczyt o sytuacji gospo­
darczej Polski w obecności Prezydenta 
Rzplitej.

Mówiąc o stabilizacji waluty przez 
Rząd potnajowy, gen, Górecki wplątał 
taką oto uwagę:

.To też, gdy sobie uświadomię, te w 
ciągu pierwszych 8-miu lat naszego 
państwowego istnienia, zmienił się Rząd 
15 razy, to mimowoli nasuwa mi się a- 
waga, że gdyby vr jakiemś gospodar­
stwie rolnem, lub przedsiębiorstwie fa- 
brycznem. zmienił się rządca, czy dy­
rektor tyle razy, toby musiały te przed­
siębiorstwa zbankrutować i dopatruię

się wyjątkowej Boskiej Opatrzności w 
tem, że jednak Polska to wszystka 
szczęśliwie przeżyła!“

Co prawda inne kraje w ciągu tych 
ośmiu lat jeszcze częściej zmieniały 
rządy, a jakoś szczęśliwie przeszły to 
szybko. Niemcy, o ile się nie mylimy, 
mają już 19-ty rząd, a jakoś mają się 
nienajgorzej.

Ale wiara gen. Góreckiego w opatrz­
ność boską, sprzyjającą przewrotowi 
majowemu, jest riekawem „pendant" 
do wiary endeko - klerykałów w „cud 
nad Wisłą" z r. 1920. I tu endecy zrobi­
li szkołę i znaleźli pojętych uczniów w 
„sanacji1*.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY DEMONSTRUJĄ 
PRZECIW WOJNIE

BERLIN, 2 sierpnia. (PAT). Partja 
socjalistyczna urządziła wczoraj w 
Berlinie wielki wiec przeciw wojnie. 
W pochodzie, połączonym z demon­
stracją, wzięły udział robotnicze zwią­
zki sportowe i republikański Reichs- 
banner. W  czasie wiecu poszczegól­
ni mówcy podkreślali, że socjalna 
demokracja będzie pracow ała na te­
renie parlam entarnym  tak, jak do­

tychczas, nad zabezpieczeniem poko­
ju międzynarodowego. Liga Narodów 
nie spełniła wprawdzie wszystkich o- 
czekiwań, niemniej jednak jest ona 
dziś gwarancją i podstawą pokoju 
międzynarodowego. W  czasie pocho­
du doszło kilkakrotnie do starć mię­
dzy członkami Reichsbannern, a ko­
munistami.

NIEMCY, A CZECHOSŁOWACJA
Wiedeń, 2 sierpnia (PAT). Z okazji wizy­

ty, którą złożył w Karlsbadzie dr. Streee- 
mann prezydentowi Mas a ryk owi, miał wy­
razić prezydent Czechosłowacji życzenie, 
aby w najkrótszym czasie doszło do narad 
pomiędzy Beneszom i Stresemannem w

sprawie zagadnień środkowo - europejskich 
ora* w sprawie stosunku Niemiec do Cze­
chosłowacji* Konferencja ta odbędzie saę 
prawdopodobnie jeszcze w tym tygodnia, 
ponieważ dr. Benesz w najbliższych 
ma przybyć do Karlsbadu.

AKCJA POMOCY 
„DLA PRACUJĄCEJ-PALESTYNY"

Paryż, 2 sierpnia. (PAT). Żyd. Ag. Tel. 
donosi, źe z inicjatywy centralnego ko­
mitetu socjalistyczno - sjonistycznej Poa- 
lej - Sion (prawica), zawiązał się komi­
tet, złożony z pp.: Leona Bluma, Edwar­
da Bernsteina, Artara Hendersona i E- 
mila Vanderwelde, mający za zadanie 
zwołanie międzynarodowej konferencji 
soojahstyczmej, poświęconej sprawie po­
mocy dla „pracującej Palestyny". Kon- 
fereneja ta odbędzie się dnia 9 sierpnia I

w Brukseli i równocześnie z międzyna­
rodowym kongresem socjalistycznym. 
Komitet rozesłał zaproszenia do prze-' 
szło 100 wybitnych przywódców i oso­
bistości socjalistycznych w różnych kra­
jach. Wśród zaproszonych gości znajdu­
ją się m. in. George Lansbttry, komandor 
Kennworthy, poseł płk. Wedgwood (An- 
glja), przewodniczący Reichstagu Loebe, 
marszałek Sejmu Daszyński, poseł fran­
cuski Renaudel i in.

PRZECIW USTAWOM WOJSKOWYM
BRUKSELA, 2 sierpnia. (PAT)- [ socjalistycznego postanowiła głoao- 

Frakcja parlam entarna stronnictw a | wać przeciwko ustawom wojskowym.

JAP0NJA A RZĄD NANKINSKI
Pekin, 2 sierpnia. (A. W.). Rząd ja­

poński wystosował notę do Nankinu, 
stwierdzającą chęć Japonji wznowienia 
zerwanych swego czasu rokowań w 
sprawie rewizji układów handlowych. 
Jednakże rokowania podjęte mogą być 
jedynie pod warunkiem zmiany stano­
wiska Nankinu, obstającego przy prawie 
jednostronnego wypowiadania umów

nierównoprawnych oraz opartych o n:e 
układów handlowych. W razie gdyby 
Nankin obstawał w dalszym ciągu przy 
swym stanowisku, Japonja zmuszona bę­
dzie do zastanowienia się nad wyborem 
środków, paraliżujących skutki jedno­
stronnej wykładni rządu nankińskiega 
prawnych zmian istniejących układów 
z Japonją.

USTĄPIENIE LORDA PLUMERA
Jerozolima, 2 sierpnia. (PAT). Mar­

szałek polny lord Pkimer, który opuścił 
stanowisko wysokiego komisarza Pale­
styny, odjechał specjalnym pociągiem z 
Jerozolimy do Egiptu. Uroczyste poże­

gnanie b. Wysokiego Komisarza 
dworca kolejowym w Jerozolimie od 
ło się w obecności licznych dygnitai 
konsulów zagranicznych, oraz przedi 
wic: cl i wszystkich wyznań w kraju.

LUDZIE, JAKO BIAŁE KRÓLIKI
WIEDEŃ, 2 sierpnia. (PAT). Donoszą ta 
a Hawany, że państwowa komisja zdro­
wia przyjęła większością głosów pro­
jekt, wedle którego w przyszłości moż­
na będzie zastrzyki wać skazanym na 
karą śmierci przestępcom, aa ich ago-

dą, bakcyle raka dla celów naukowych. 
Przestępcy ci będą znajdowali się przez 
12 lat pod stałą obserwacją lekarską, 
po erem po upływie tego terminu zosta­
ną wyposzczeni na wolność.
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Z DZIAŁALNOŚCI LIGI FASZYSTÓW W AMERYCE
(Korespondencja własna „Robotnika**)

Amatorów „systemu amerykań­
skiej demokracji" zainteresować po­
winno niezwykle sympatyczne odno­
szenie się silnej władzy wykonawczej 
amerykańskiej do — Mussoliniego.

Nietylko stale zachwala się społe­
czeństwu amerykańskiemu czarno- 
koszulowego dyktatora Włoch, nie­
tylko udziela mu się finansowych 
„grzeczności", ale pozwala na u- 
trzymywaniu w  niewoli faszyzmu za­
mieszkałych w Stan. Zjednoczonych 
emigrantów włoskich.

Rząd Mussoliniego „rządzi" nad 
wychodźtwem włoskiem w  Stan. 
Zjedn., kpiąc sobie z wszelkich praw 
międzynarodowych i amerykańskie­
go zwyczajowego prawa azylu. Za­
miast nasyłać za oceanu szpiclów, 
fagasi Mussoliniego „działają" pod 
osłoną krajowych ustaw amerykań­
skich, pod nazwą „Ligi Faszystów w  
Półn. Am,“, a więc stowarzyszenia, 
ulegalizowanego i koncesjonowanego 
w stanie New Jork, z przywilejem 
tworzenia oddziałów w całych Stan. 
Zjednoczonych.

Zadania tej Ligi Faszystów w  Am., 
której statuty nakreślił sam Musso­
lini, polegają na propagandzie fa­
szyzmu w każdym osiedlu włoskiem  
w  Ameryce (naturalnie tylko między 

■ wiochami) i nawracaniu wychodźców  
włoskich na faszyzm — jak tylko 
się da.

W styczniu i lutym b. tn. aktyw­
ność owej Ligi skoncentrowaną zo­
stała wśród osad włoskich w stanie 
Massachussetts (gdzie jednocześnie 
toczy się strajk włókniarzy) — a jak 
się o tem dowiadujemy z... Włoch!

Oto kilka wybitniejszych włochów  
z pośród strajkujących (w Milford, 
Bedford, itp.) otrzymało od swych ro­
dzin z Włoch rozpaczliwe listy, zakli­
nające ich na wszystko, by poniechali 
swej dotychczasowej działalności, by 
wystąpili jużto z partji socjalistycz­
nej, jużto z komitetów strajkowych, 
a oficjalnie zgłosili swój akces do fa­
szyzmu, bo — w  przeciwnym razie 
ich rodziny we Włoszech czekają 
straszne represje.

W jednym wypadku rodzinie włos- 
skiego socjalisty, zamieszkałego w  
Ameryce, zagrożono wysiedleniem i 
uwięzieniem; w innym wypadku ro­

dzina włoskiego tkacza w  Masa., zo­
stała oddana pod dozór policji, jako 
„gniazdo podejrzanych"; w  innym je­
szcze wypadku piszą o spodziewanym 
napadzie lokalnej bandy faszystów 
itp. itp.

Listy te —  to nietylko ujawnienie 
niedoli poszczególnych rodzin w łos­
kiego ludu. To odsłonięcie znikczem- 
niałych form rządów faszystów, któ­
rzy przemocą, podstępem i zbrodnią 
u steru trzymają się.

Jeszcze jednak innego rodzaju na­
suwają się refleksje, zwłaszcza nam, 
Polakom, w Stan- Zjednoczonych,

Zastanawiamy się tedy nad zagad­
nieniami, jak np.: Jeżeli rząd stanu 
New Jork, a pośrednio i rząd federal­
ny w Waszyngtonie legalizują dzia­
łalność rządu Mussoliniego (a więc 
rządu, sprzecznego z zasadami demo­
kracji amerykańskiej) wśród wycho- 
dźtwa włoskiego w  Stan. Zjedn., je­
żeli się pozwala na uprawianie szpie 
gostwa przez obce mocarstwa wśród 
mieszkańców Stan, Zjedn., jeżeli się 
patrzy z sympatją niemal na prowa 
dzenie zbrodniczej, a w  każdym razie 
upadlającej propagandy wśród emi­
gracji włoskiej, na rzecz antydemo­
kratycznego rządu obcego, — to dla 
czego reprezentacyjne i konsularne 
władze polskie w  Ameryce taką oka­
zują wstrzemięźliwość w  dziedzinie 
propagandy polskości wśród emigra­
cji polskiej w  St. Zjedn.? Dlaczego 
Rząd polski nie mógłby wyzyskać 
„konkordatowych" stosunków z Rzy­
mem, żądając obsadzania parafji pol­
skich przez upatrzonych przez się 
księży z Polski?

Dlaczego przedstawicielstwo pol­
skie w  Ameryce sprzyja klikom poli- 
tykierskim polsko - amerykańskim, 
niejako autoryzując ich dalsze żero­
wanie na ciele wychodźtwa polskie­
go, przy jednoczesnem zatracaniu 
polskości?

Dlaczego polskie sfery rządowe tak 
mało okazują zainteresowania losem 
3.090.000 Polaków w  Stan. Zjedn., 
podczas gdy inne rządy — nawet z 
pogwałceniem wszelkich praw, o 
swoje interesy gorliwie zabiegają, a 
ze strony Stanów Zjedn. na żadne nie 
napotykają przeszkody.

W l K.

ZA STOSOWANIE USTAW OCHRONNYCH— 
ZWOLNIENIE Z PRACY

PAN DOKTÓR WROGIEM ZDROWIA ROBOTNIKÓW
W styczniu r. b. Inspektor Pracy wo­

bec systematycznego łamania 8-godz. 
dnia pracy w Zakładzie dla umysłowo 
chorych w Drewnicy, polecił uporządko­
wać czas pracy w pralni, maszynowni, 
oraz na salach, gdzie pracują pielęgnia­
rze, wzgl. pielęgniarki.

Od tego czasu, pomimo ciągłych s ta ­
rań Zarządu Związku prac. instytucji 
nżyt. publicznej, do którego wszyscy ro­
botnicy i robotnice należą, sprawa wpro­
wadzenia w Zakładzie 8-mio godzinne­
go dnia pracy nie posunęła się wcale 
naprzód.

Przed pracownikami zakładu, wyczer­
panymi szesnastogodzinmą pracą przy 
marnem odżywianiu, stanęły dwie alter­
natywy: zgodzić się na niewolnicze wy­
pełnianie kaprysów d-ra Rychlińskiego, 
który postępuje wbrew wola Zarządu 
Tow. Opieki nad nerwowo i umysłowo 
chorymi w Drewnicy, przeciwstawiając 
się wszelkim zarządzeniom tego Zarzą­
du w sprawach robotniczych; 2) lub też, 
nie chcąc nadal łamać ustawy o oza- 
sie pracy i wyczerpywać przedwcześ­
nie organizmu, — wprowadzić ustawo­
wy 8-mio godzinny dzień pracy poza 
Kuratorem zakładu własuemi środkami.

Robotnicy, zgodnie z uchwałą walne­
go zebrania i stanowiskiem Związku, 
wybrali, oczywiście, ten drugi sposób, 
pozostając w pracy od dnia wczorajsze­

go, zamiast dotychczasowych kilkunastu 
godzin — tylko 8.

Skutkiem tego, ta liczba pracown*- 
ków nie mogła wykonać pracy, którą 
wykonywała poprzednio i chorzy byli 
narażeni na szereg braków w normalnej 
ich obsłudze.

Kurator, dr. Rychliński, zamiast uzu­
pełnić braki przez przyjęcie nowych kil­
kunastu pracowników, chwycił się dro­
gi, zupełnie niewłaściwej i nie licującej 
z jego społecznem stanowiskiem, jako 
lekarza i kierownika takiego Zakładu.

Oto ogłosił, że wszyscy pracownicy w 
Drewnicy są zwolnieni, gdyż umowa z 
nimi została rozwiązana za samowolne 
wprowadzenie w wykonanie dawno o- 
bowiązującej ustawy o czasie pracy.

Za tego rodzaju postępek pracowni­
ków zwalniać nie można. Inspekcja P ra­
cy II Okręgu w Warszawie winna nie­
zwłocznie wkroczyć i te skandaliczne 
stosunki, wytworzone przez p. Rychliń- 
skiego, wreszcie uporządkować przez 
wprowadzenie regulaminu służbowego z 
wymienieniem ozasu, przerw i zakoń­
czenia pracy z uwzględnieniem wymo­
gów ustawy o czasie pracy.

Nie można w dalszym ciągu tolerować 
takiej sytuacji, by lekceważono ustawo­
dawstwo ochronne, o które długo toczy­
ła  się walka klasy robotniczej.

BIBLIOTEKA ROBOTNICZA
IM. BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO W ŁODZI

Dn. 5 b. m. odbędzie się uroczyste o- 
twarcie Bibljoteki Robotniczej im. Bo­
lesława Limanowskiego przy Związku 
Pr Inst. Użyt. Publ. Oddz. III (robotni­
cy sezonowi).

Związek liczy 2,500 członków Prze­
wodniczący, S t Klimczak niezwykle 
szybko zdołał zorganizować b’bljotekę o 
600 książkach i poważny fundusz, który

będzie używany na jej rozszerzenie.
Piękna ta inicjatywa oświatowa za­

sługuje na szczerą pochwałę i może być 
wzorem dla innych oddziałów Związków 
zawodowych.

Życzymy nowopowstałej robotniczej 
placówce pomyślnego rozwoju ; pracy 
dla dobra kultury proletarjatu.

STAN BEZROBOCIA W WARSZAWIE

WĘDRÓWKI PO WARSZAWIE
BIAŁE DOMKI NA PRZEDMIEŚCIU

Według danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Warszawie w o- 
kresie tygodniowym od 23 do 28 lipca 
włącznie ogólna przybliżona ilość bez­
robotnych w stolicy wynosiła 8,520, w 
Aej liczbie pracowników umysłowych by­

ło 2,950. W porównaniu z poprzednim 
okresem tygodniowym liczba pozostają­
cych bez pracy nie uległa zmianie. W  o- 
kresie sprawozdawczym wysłano jako 
kandydatów do pracy 543 osoby, otrzy­
mało zaś pracę 253 oaobg,

W arunki mieszkaniowe w W arsza­
wie są nad wyraz anormalne. W  mie­
ście miljooowem na Zachodzie lwia 
część mieszkańców pracuje w centrum, 
a mieszka na krańcach, w ładnych, mi­
łych dzielnicach o charakterze miast- 
ogrodów. Wjprawdzie przejazd z domu 
do miejsca pracy trwa nieraz godzinę, 
albo i dłużej, ale tę stratę czasu okupuje 
się sowicie korzyściami, jakie daje za­
mieszkiwanie na świeżem powietrzu. 
Człowiek, znużony ośmiogodzinną pracą, 
nie przebywa w dusznej klatce, ale znaj­
duje się w ogródku, wśród kwiatów, od­
dycha czystem powietrzem. I atmosfera 
moralna w takiem otoczeniu musi być 
milsza, człowiek czuje się energiczniej­
szy, ma więcej tycia i humoru.

U nas świadomość korzyści, jakie daje 
mieszkanie za miastem, bardzo słabo 
jest rozpowszechniona. Ideałem warsza­
wiaka jest mieszkać w centrum.

I fakt, żeśmy zaczęli budować pod 
miastem kolonje willowe i dzielnice og­
ródkowe, mamy do zawdzięczenia nie- 
tyle budzącemu się zamiłowaniu do 
mieszkania poza miastem, ile szczegól­
nym okolicznościom: place w śródmieś­
ciu i w pobliżu są niesłychanie drogie, 
tymczasem na przedmieściach spółdziel­
nie mieszkaniowe otrzymują place po ni­
skich cenach i na dogodnych warun­
kach. To sprawiło, że warszawskie bu­
downictwo mieszkaniowe nabrało no 
wojnie charakteru tak wybitnie przed­
miejskiego.

Budujemy sporo, co rok więcej, ale 
jeszcze za mało, aby pokryć wzrastające 
gwałtownie zapotrzebowanie. W arszawa 
jest niepomiernie stłoczona, nabita.

Nędza mieszkaniowa, to jedna z naj­
poważniejszych przyczyn brzydoty War­
szawy. I dlatego najdonioślejszy postu­
lat, jaki się obecnie przed W arszawą o- 
twiera, to budować, budować, budować! 
Bez rozwiązania kwestji mieszkaniowej 
nie będzie pięknej, europejeskiej War­
szawy.

To, oo się dziś robi, przedstawia się 
dość poważnie w stosunku do tego, cc 
się robiło przed kilku laty. Ale to jesz­
cze nic w porównaniu z tem, co robić 
trzeba. Przytem — szczegół charaktery­
styczny: ruch budowlany zaspakaja na 
razie potrzeby ludzi zamożnych, albo cie­
szących się względami państwowych in- 
stytucyj kredytowych. A więc zyskują 
własne domy: urzędnicy, policja, nau­
czyciele gimnazjalni, lekarze, adwoka­
ci, fabrykanci. Klasa najbardziej po­
krzywdzona, wielka szara masa robot­
nicza, żyjąca w potwornych warunkach 
mieszkaniowych, bierze w tym ruchu 
udział minimalny. Nie pozwalają jej na 
to straszne warunki materjalne. Robot­
nik warszawski, mieszkający w jednej 
ciasnej izbie z gromadą dzieciaków i 
dwoma albo trzema podnajemcami „ką­
tów", robotnik, któremu pensja z tru­
dem wystarcza na psie utrzymanie i ta ­
kież oporządzenie się, nie jest w moż­
ności zbudować sobie mieszkania, nawet 
bardzo taniego, nawet w spółdzielni i na­
wet przy bardzo dogodnym kredycie. 
Palącą jest potrzeba podjęcia precz 
czynniki miejskie i państwowe budowy 
małych, a solidnych mieszkań dla pro­
letarjatu, i to mieszkań o niskim czyn­
szu, przystosowanym do zdolności finan­
sowej przeciętnego robociarza warszaw­
skiego. Musi to być budowa na skalę ol­
brzymią, masową, musi ona zaspokoić 
potrzeby szerokiej rzeszy pracującej.

p r ze d łu że n ie
POMOCY DORAŹNEJ NA M. 

SIERPIEŃ
Minister Pracy zarządził przedłużenie 

państwowej akcji pomocy doraźnej dla 
bezrobotnych robotników, którzy wy­
czerpali zasiłki ustawowe z Funduszu 
Bezrobocia na m. sierpień, a miaaowi-

w Warszawie jedynie dla obarczonych 
rodziną, składającą się z pomad 3 osób 
bezrobotnych, którzy korzystali z zapo­
móg mniej, niż przez 13 tygodni: 

w Żyrardowie i gminach przyległych
dla w s z y s tk i c h  b e z r o b o tn y c h  b e z  wzglę­
du na okres w ciągu którego korzystali 
już z zapomóg;

w Łodzi, Zgierzu, Pabjanicach i To­
maszowie - Mazowieckim jedynie dla 
bezrobotnych obarczonych rodziną, skła 
dającą się z ponad 3 osób, bez wzglę­
du na okres w ciągu którego korzysta­
li z zapomóg;

w Piotrkowie, Kaliszu i Ozorkowie 
jedynie dla obarczonych rodziną, skła­
dającą się z ponad 3 osób bezrobotnych 
którzy korzystali z zapomóg mniej niż 
przez 26 tygodni;

w Sosnowcu z zupełnem wyłączeniem 
bezrobotnych tak samotnych, jak i żo­
natych bezdzietnych oraz z wyłącze­
niem bezrobotnych obarczonych rodzi­
ną, do 3 osób włąoznie, którzy korzy­
stali z zapomóg przez 52 tygodnie;

w Dąbrowie Górniczej, Czeladzi, Bę­
dzinie i Zawierciu, tak  jak w Sosnow­
cu, ze zmniejszeniem okresu zasiAkowe- 

52 do 26 tyjjodmi, ' '•

Chcielibyśmy tu jeszcze omówić pew­
ne anomalje w związku z rozwijającym 
się ruchem budowlanym na krańcach 
Warszawy.

Trzeba zwrócić uwagę, że dziś za­
mieszkiwanie pod miastem, które dla 
ludności innych stolic europejskich po­
łączone jest z przyjemnością i wypo­
czynkiem, u nas, niestety, często jeszcze 
jest niemal — bohaterstwem. Komunika­
cja jest niedostateczna. Do nowych 
dzielnic warszawskich wagony tramwa­
jowe kursują zrzadka, nabite ludźmi do 
na emo żłd woś oi.

Specjalną cechą warszawskich osiedli 
podmiejskich jest zbyt późne organizo­
wanie niezbędnych inwestycji. Ileż to 
razy mamy do czynienia z takim faktem, 
że wielkie bloki domów mieszkalnych są 
wykończone i zamieszkane, a przez kil­
ka lat nie doprowadza się do nich chod­
ników, bruków, światła.

Szczególnie musi denerwować nas u- 
rządzame nowych inwestycyj ze stare- 
mi błędami. Większość ul.c na nowych 
kolonjach mieszkaniowych, po kilku la­
tach zupełnego pozostaw enia ich na pa­
stwę losu, brukuje się wreszcie, ale 
czem? Kociemi łbami. Zamiast dać tym 
w pocie i trudzie dźwigniętym nowocze­
snym miastom - ogrodom właściwą eu­
ropejską szatę, wlepia się im te same o- 
hydne, niechlujne bruka, któremi chlubią 
się wszystkie Solce i Krochmalniaki. 
Zamiast uwydatnić piękno nowych dziel­
nic, ujmując je w ramy właściwe, szpe­
ci się je.

Ale obok błędów i niedomagań w 
dziedzinie inwestycji miejskich, są i błę­
dy estetyczne, które już tylko twórcy i 
mieszkańcy osiedli, nie zaś Magistrat, 
mają na sumieniu.

Zdawałoby się, że Warszawiacy, któ­
rzy z ciasnych nor przenoszą się do 
zdrowych, widnych, europejskich miesz­
kań, przyjdą tu nieco odmienieni, że bę­
dą usiłowali mieszkać porządnie, schlu­
dnie, estetycznie. Niestety, atmosfera 
brzydoty, jaka wisi nad Warszawą, wro­
sła głęboko w duszę warszawianina.

Mieszkania w nowych domach rzadko 
kiedy urządzone są ładniej, niż w Sta­
rej Warszawie. Przeważnie mają one te 
same braki, co mieszkania, jakie ich wła­
ściciele zajmowali poprzednio.

Rzadko kiedy w oknach w idzim y  
skrzynki z kwiatami. Rzadko kiedy wel- 
ście do domku jest miło utrzymane. 
Przeważnie progi tych siedzib porastają 
dzikie chwasty. Ogródki, przeznaczo­
ne na klomby ładnych, ożywiających o- 
braz — kwiatów, są zapuszczone, czę­
sto zgoła nietknięte, albo znów •— 
„tknięte" partacko, bez zamiłowania : 
przygotowania.

Ogrodzenie willi rzadko kiedy jest 
przyzwoite. Najbardziej odpowiednie, a 
niedrogie ogrodzenie dla porządnego no­
woczesnego domu z ogródkiem, to regu­
larna siatka druciana. Spotykamy jed- 
nad ten „luksus tylko zrzadka. Prze­
ważnie zaś otacza taki domek dookoła 
ohydny zabytek wojny — pordzewiały, 
barbarzyński drut kolczasty, niedbale 
rozwieszony na krzywych i spróchnia­
łych słupkach. Pośród drutów kolcza­
stych i zapuszczonych chwastów ginie 
piękno architektury.

I jakich olbrzymich wysiłków musimy 
się jąć, aby fala brzydoty, która zalewa 
Warszawę, nie wdarła się potężnym 
strumieniem do młodych, z  mozołem 
dźwigniętych osiedli. Wilk.

1000 PODRZUTKÓW
TYGODNIOWO W WARSZAWIE

Tow. „Ratujmy niemowlęta" podjęło 
projekt budowy domu zarobkowego dla 
bezdomnych m atek na Bielanach. W 
Warszawie bowiem około 1.000 niemo- 
wląt tygodniowo ulega podrzuceniu lub 
uśmierceniu.

W związku z tem wspomniane towa­
rzystwo zwróciło się do wydziału opie­
ki społecznej i szpitalnictwa magistratu 
o subwencję, chcąc zatrudnić matki be­
zdomne w  pralniach, szwalniach etc.

Matki te służyłyby swym dzieciom 
za te same karmicielki, na które domy 
wychowawcze łożą draże sumy, aJby wy­
chować podrzutki.

ODZNACZENIE
POEZJI I SZTUKI POLSKIEJ 

NA 0LIMPJADZIE
Na Olimpiadzie amsterdamskiej zna­

komity poeta grupy ,,Skaimandra‘‘ Ka­
zimierz Wierzyński otrzymał najwyż­
sze odznaczenie — złoty medal — za 
zbiór poezji p. Ł „Laur olimpijski",

W zawodach literackich brało udział 
10 państw. Ogółem brano pod uwagę 30 
utworów literackich.

P. W ładysław Skoczylas, jeden z  naj­
wybitniejszych plastyków polskich uzy­
skał na O lim jadzie III nagrodę za drze­
woryt „Łucznik". X

PRZEGLĄD PRASY
Tragiczny lot por. Szał asa. — Czy Wal­
demara* rozczarował się do Niemiec? ,
„Epoka" drukuje b. rozsądne uwagi 

P. W. G. w sprawie tragicznego lotu 
por. Stzałasa:

-Por. Szałas, miano młodego wieku, 
był najznakomitszym może obserwato­
rem w naszej a.nu ji. prowadzącym sa­
modzielne studja i kierującym pracami 
innych.

I tu się nasuwa dręczące pytanie, czy 
wolno takich ludzi wystawiać aa nie­
bezpieczeństwa dalekich i zdradliwych 
raidów, mających może wielkie znacze­
nie sportowe, lecz opłacane zbyt drogo.

Kraje zachodnie, które przedsiębiorą 
transatlantyckie loty, są od nas sto­
krotnie zasobniejsze w ludzi. Mogą so­
bie pozwolić na zbytek uganiania się ra' 
sławą i rozgłosem, przytem w ryzyko­
wnych imprezach uczestniczą przeważ­
nie lotnicy cywilni.

U nas ich prawie niema. Awjacją re­
prezentują wyłącznie wojskowi Każda 
katastrofa — to nietylko uszczerbek 
cennego kapitału ludzkiego, to osłabie­
nie zdolności obronnej kraju”.

„Kurjer Polski" jest zasadniczo za 
„zdobywani eon szlaków powietrznych" 
prze* lotników polskich, ale krytykuje 
reklamową aferę z Idzikowskim i Ku­
balą, z drugiej wszakże strony prze­
strzega przed zbyt pochopnero ferowa­
niem wyroków w sprawie przedsię­
wzięcia Nobilego, lub działalności na-^ 
sizego Departamentu Lotnictwa. Bardzo 
pięknie. Ale skoro raz poraz zdarzają 
się katastrofy lotnicze, to chyba społe­
czeństwo ma prawo zapytać się, jakie 
są przyczyny tych katastrof. Swego 
czasu prasa b. ostro wystąpiła przeciw 
„latającym trumnom" wyrobu firmy 
Plage i Laśkiewicz w Lublinie i akcja 
ta odniosła zdaje się pomyślne skutki. 
Czyżby Departament Lotnictwa stał 
poza i ponad opŁnją społeczeństwa, 
które nie ma prawa wtrącać się do je­
go działalności?

Wczorajsze depesze doniosły o roz­
mowie posła polskiego w Berlinie p. 
Knolla z przedstawicielem niemieckiego 
Min. Spr. Zagr„ który zakomunikował 
p. Knolłowi o „demarche" posła nie­
mieckiego w Kownie. „Głos Prawdy" 
nazywa ten krok lojalnością Rządu nie­
mieckiego wobec Polski, natomiast „Ku- 
rjer Poranny" pisze o niemieckich 
„trzech groszach" w sporze polsko-li­
tewskim. Tymczasem organ Walde-, 
marasa „Lietuvo* Aidas" promowi sen­
sacyjny artykuł, pełen rozczarowania w 
stosunku do Niemiec i rozważający za­
gadnienie, ozy Litwa nie zyskałaby 
przez porozumienie z Polską? „Polska 
Zbrojna*', powołując się na ten artykuł, 
traktuje go serjo i przypisuje nawróce­
nie się W aldemarasa konsekwencji nie­
szczerej gry, prowadzonej przez Niem­
cy wobec Litwy. „Dzień Polski" zapa­
truje się sceptycznie na to nawrócenie 
się dyktatora Litwy.

A tymczasem coraz liczniejsze do­
chodzą wiadomości o ruchach wojsk po 
tej i tamtej stronie granicy polsko - li­
tewskiej—

B.

Z JEDYNKOWEJ
KUŹlii K9HST9TD3JSEJ

W ciągu trzech dni odbywały się w 
mieszkaniu prezesa klubu B. B. posła 
Sławka narady nad sprawą zmiany Kon­
stytucji, Z pośród całej powodzi projek­
tów zatrzymano cię nad projektem 
p. Stan. Bukowieckiego, prezesa Gene­
ralnej Prokuratorji. Jak  wiadomo, pro­
jekt prezesa Bukowieckiego zmierza do 
wzmocnienia władzy wykonawczej, do 
zniesienia prawa parlamentu do kon­
troli nad rządem i odpowiedzialności mi­
nistrów przed przedstawicielstwem ludo- 
wem. Projekt p. Bukowieckiego przewi­
duje ponadto wybór prezydenta drogą 
plebiscytu przez cały naród.

Jak  nam wiadomo, projekt ten, jak­
kolwiek jeszcze nie najbardziej wstecz­
ny z pośród zgloszonyoh, spotyka się ze 
sprzeciwem nawet wśród samych sana- 
.torów, tych mianowicie, których pobyt 
w „sanacji" nie wyprał doszczętnie z 
wszelkich przekonań demokratycznych.

BILETY KOLEJOWE
DLA ZAPÓŹNiONYCH PODRÓŻ­

NYCH
Dyrekcje kolejowe wyjaśniły bryga­

dom konduktorskim, że prawo do wyku­
pu biletów blankietowych w pociągach 
dla podróżnych, którzy nie zdążyli wy­
kupić biletów kolejowych, przysługuje 
tylko tym osobom, które natychmiast po 
zajęciu miejsca w pociągu zawiadomili 
o tem konduktora. Podróżni, którzy 8:ę  
do tego przepisu nde zastosują, będą, 
musieli płacić karę za jazdę bez biletu.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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KRONIKA POLITYCZNA
PRZED KONGRESEM 

U N JI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ.
Dnia 2 sierpnia  odbyło się posiedze­

nie posłów i senatorów , udających się 
na kongres Unji M iędzyparlam entarnej 
do Berlina. M iędzy innymi obecni byli: 
pre<zes G rupy pro!. Dembiński* pp. Dąb- 
ski, Dębski, Radziwiłł, tow. Ciołkosz, 
Kosm owska, W iniarski, Nauman, Has- 
bach i inni.

Po szczegółowem om ówieniu udziału 
delegacji polskiej w pracach  kongresu 
jednomyślnie potw ierdzono obowiązują­
cą od początku istnienia grupy zasadę 
solidarności w ystąpień delegacji na ze­
w nątrz.

Uchwalono, i e  następne posiedzenie 
delegacji odbędzie się w p r z e d d z i e ń  ot­
w arcia  konferencji, m ianowicie w Berli­
nie, dnia 22 sierpnia, o godzinie 5-ej 
popołudniu w gmachu Reichstagu-
Z  KOMITETU O R G A N IZA C Y JN EG O  

STRONNICTWA NARODOWEGO.
W czoraj odbyło  się pod  p rze w o d n i­

c tw em  p. H ipolita W ąsow icza, posie­
dzen ie  k o m ite tu  organizacyjnego stron ­
n ic tw a  naro d o w eg o  przy udziale  d e le ­
g a tó w  okręgow ych z całego kraju oraz 
p e łn eg o  k lubu parlam entarnego.

Po dyskusji wyczerpującej w spraw ach 
organizacyjnych, uchwalono dyrektyw y i 
(instrukcje dla delegatów  okręgow ych i 
pow iatow ych.

Żyw ą i o b sz ern ą  w ym ianę z d a ń  w yw o­
ła ły  k w estje  ustro jow e. W  te j m ierze 
p o w z ię te  w n iosk i p rzy d z ie lo n o  kom isji 
i programowej.

ZMIANY W  DEPARTAMENCIE 
SŁUŻBY ZDROWIA.

Dowiadujemy się, że departam ent słu­
żby zdrowia, k tó ry  podlegał kom petencji 
Min. Spraw  W ew nętrznych, ma być 
przyłączony do Mim. Pracy. Odpowiedni 
p ro jek t jest już opracow any. W orgaai- 
zacji departam entu  nie zajdą praw ie ża­
dne zmiany, natom iast przew idyw ane są 

fipzeeunięcia personalne.
USTAW A DZIENNIKARSKA.

M inisterjum  P ra c y  i O p iek i S po łecz­
nej zdecydow ało  uzgodnić sw ój p ro jek t 
ustaw y , regu lu jące j norm y p raw n e  za­
w odu d z ien n ik a rsk ieg o  ze zgłoszonym  w 
te j sam ej m a terji p ro jek tem  k lubów  se j­
m ow ych. O dpow iednie p ra c e  ro zpoczęte  
m ają być n iebaw em  w porozum ien iu  z 
p rzed staw ic ie lam i sy n d y k a tó w  d zien n i­
karsk ich .

PROJEKT USTAWY
0  UMOWACH ZBIOROWYCH
Min. Pracy i Opieki Społecznej ukoń­

czyło opracow anie projektu  ustaw y o u- 
mowach zbiorowych oraz pro jek tu  usta- 
wy o zatargach  zbiorowych. Obydwa 
projekty przekazane zostaną w przy­
szłym m iesiącu do rozpatrzenia Radzie 
Ochrony Pracy.

Co słychać na toiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

TAJFUN. 
Okolice Toldo (Jtponja) nawiedzone 

zostały przez niszczcy tajfun. Huraga­
nowy, wicher dokonał ogromnego zni­
szczenia wyrywając drzewa z korzenia­
mi powalając domy, zrywając mosty i  t. 
«L Zawaliło się nawet kilka tuneli. Taj­
funowi towarzyszyła gwałtowna ulewa. 
Niżej położone okolice Tokio, atoją pod 
wodą. Szkody dotąd dokładnie nieobli- 
czone wynoszą kilkanaście milj. jenów. 

KATASTROFA EXPRESSU.
Express Paryż — SL Brieuo wykoleił 

się wczoraj u wejścia na dworzec w  Le 
M ant. Lokomotywa i tender przew róci­
ły  się, 3 wagony pocztowe i 1 pasażer­
ski w padły na siebie. Siedem osób zo­
stało zabitych, jedenaście odniosło ra ­
ny. Ofiarą padł przew ażnie personel 
pocztowy.

W  SZWAJCARJI.
Nad miejscowością Hinterrein w  kan­

tonie Graubunden (Szwajcarja) przeszła 
niezwykle gwałtowna burza. Od pióru- 
na zginęła jedna kobieta, pozatem je­
den chłopiec został ciężko raniony.

NIEUDAŁY LOT
KAPITANA C0URTHE9 A

Londyn, 2 sierpnia (PAT). „R euter" 
donosi z Nowego Jo rk u , iż tow arzystw o 
„R adjo M arine  C o rp o ra tio n "  o trzym ało  
d rogą rad jow ą depesze, w edług  któ­
ry ch  kp t. C ourtney  zm uszony b y ł o p u ­
ścić się na wodę w odległości około  500 
mil od w ysp azorskich. Agencja dowia­
duje się ponadto, i t  o k rę t ,,F ranconia" 
w y sła ł depeszę, donosząc, iż w odno p ią ­
te  wiec C o u rtn ey 'a  znajduje się na wo­
dzie mniej w ięcej pod 42® szerokości 
północnej i 41® długości zachodniej. 
Courtney wzywa o natychm iastow ą po­
moc, jednakże bezpośredn io  niebezpio- 
iczeństw o nie zag raża mu. N a pom oc 

pośp ieszy ły  lo tn ikow i p a ro w ce  „Ced- 
* ic "  i  „C eltic* .

Z WARSZAWSKIEJ 
KASY CHORYCH

ZMIANY I REDUKCJE.
W  zw iązku z prow adzoną od paru  

miesięcy reorganizacją K asy Chorych w 
b. m iesiącu żadne zmiany personalne 
me były i nie będą przeprow adzone. Na­
tom iast z da. 1 w rześnia r. b. nastąpią 
dalsze zmiany i redukcje, k tó re  mają na 
celu decentralizację poszczególnych wy­
działów i usam odzielnienie ich prac.
PRZENIESIENIE AMBULATORJUM.

Ambulatorjum przy ul. G rójeckiej 26, 
przeniesione zostało wczoraj do nowego 
lokalu przy ul. G rójeckiej 34  Nowo- 
o tw arte am bulatorjum, znacznie ro z­
szerzone, posiada 8 gabinetów  lek ar­
skich i może obsłużyć dziennie kilkuset 
pacjentów.

W  dawnym  lokalu urządzona będzie 
przychodnia dentystyczna.

SAMORZĄD ST0L1C9
OCZYSZCZANIE ŚCIEKÓW MIEJSKICH.

W dyrekcji wodociągów i kanalizacji n . 
st. Warszawy odbyła się konferencja tech­
niczna w sprawie budowy oczyszczalni miej­
skich ścieków.

Kanalizacja tn. Warszawy zbudowana 
przed przeszło 40-tu laty, dotychczas nie 
posiada żadnych oczyszczalni dla ścieków i 
odprowadza je w stanie całkowicie nieod- 
każonym do Wisły w okolicach Bielan, Ilość 
ścieków tych przeciętnie wynosi 90 tysięcy 
m. sz. na dobę; tak znaczna ilość ścieków, 
wobec bardzo zmiennego stanu Wisły wpły­
wa na zanieczyszczanie jej brzegów; daje 
się to już odczuwać bardzo ostro w Młoci­
nach, nawet i pod Modlinem, łożysko rze­
ki nie jest wolne od tego z a n i e c z y s z c z e n i a .

Dla usunięcia tego tak niepożądanego ze 
względów zdrowotnych z j a wieka, został za­
projektowany zakład dla oczyszczania ście­
ków. Zakład ma być zbudowany w pobliżu 
Wisły u stóp lasku Bielańskiego; na terenie 
12 ha.

Budowa oczyszczalni będzie rozpoczęta 
na wiosnę przyszłego roku, po przekazaniu 
terenu przez władze państwowe.

NOWY GMACH SZKOLNY.
Magistrat uchwalił przekazać do admini­

stracji Wydziałowi oświaty i kultury piać, 
położony przy zbiegu ul. Leszno i Żelaznej, 
stanowiący własność fundacji szpitala Św. 
Ducha, o przestrzeni około 5.855 m. kw., 
pod budowę gmachu szkolnego na okres do 
31 sierpnia 1962 r. za opłatą za pierwsze 12 
la! po 30.000 zł. w złocie.

Z sądów.
SMUTNE SKUTKI GRY.

Feliks Szabel lubił popić i pograć w kar­
ty, Grał sobie tedy któregoś dnia w „za­
konspirowanym loksliku" przy ul. Dzielnej 
Nr. 23, grał tak zacięcie te  przegrał nietyl- 
ko wszystko co posiadał w kieszeniach ale 
nawet i to w czem się owe kieszenie znaj­
dowały czyli inaczej mówiąc ubranie.

Chcąc się jakoś światu pokazać wypoży­
czył od właścicielki „spelunki" uprawiają­
cej również i paserstwo garmturek — i ru­
szył „na robotę".

Robota tym razem wypadła na ul. Dzikiej 
w dużym sklepie galanteryjnym — obejrzał 
dużo krawatów — część skrytykował... a 
część schował do kieszeni... na pamiątkę. 
Pamiątkę miał zamiar „spuścić" w innym 
lokalu, niestety los zetknął go z policjan­
tem, który go aresztował, znając go dobrze 
jako złodzieja recydywistę.

Prowadzony do Urzędu Śledczego Szabel 
usiłował wyskoczyć „po drodze z okna 
2-iego piętra.

Sąd Okręgowy skazał go na 3 łata wię­
zienia z zastosowaniem ustawy amnestyjnej.

TRUP W STUDNL
We wsi Danowo (gmina Laszewo) pod 

Szczuczynem w gospodarstwie Józefa Gru­
szczyka wybuchł pożar. Tak gorliwie ga­
szono płomienie, iż wyczerpano studnię. Ja ­
kież było przerażenie gdy na jej dnie uka­
zał się dziwny tłomoczek... a w tłom oczku 
2 letnie dziecko. Dziecko obwinięte było w 
płachtę do której włożono zapas kamieni 
ważący 5 klg.

Dochodzenie ustaliło, iż przestępstwa 
dzieciobójstwa dopuściła się W iktorja Bu­
dzińska, która z Graszczykiem utrzymywała 
stosunek miłosny. Dziecko było jej cięża­
rem, a ponieważ Graszczyk nie chciał roz­
stać się z żoną i poślubić kochanki ta  przez 
zemstę rzuciła mu dziecko do studni.

Sąd Okręgowy w Mławie skazał Budziń­
ską na 2 lata więzienia. Sąd Apelacyjny 
wyrok ten zatwierdził.

/* .
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B A R U
przy restauracji

„GASTRONOMIA"
wejścró od AL 3 Maft,

CENY NISKIE*

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
N adw órna 

ODWAGA ZWROTNICZEGO 
ZAPOBIEGŁA KATASTROFIE
Przed kilkunastu dniami, w dniu 18 

lipca rano, przed nadejściem pociągu o- 
sobowego Nr. 3121 ze Stanisławowa, 
urwało się na dworcu kolejowym w 
Nadwornej ponad 40 wozów tow aro­
wych ze średniego toru  i pędziły na tor, 
na który wjechać m iał pociąg osobo­
wy. Zwrotniczy Barylak Szcz-pan z n a ­
rażeniem  swego życia, podkładał ha­
mulce pod pędzące wozy i dzięki tej 
odwadze i energji — uniknięto niesz­
częścia.

Dowiedzieliśmy się o tym fakcie do­
piero z opow iadania naocznych świad­
ków i podajemy tę wiadomość, chociaż 
spóźnioną, by podnieść zasługę robo t­
nika, którem u zapewno żadna w ładza 
przełożona nie będzie śpieszyła się wy­
razić uznanie.

Czyn ten  u ratow ał wielu ludzi od pe­
wnego kalectw a lub naw et śmierci — 
czyn zwykłego kolejarza — robotnika.

Łódź
URLOP PREZ. MIASTA.

W dniu 1 sierpnia prezydent m. Ło­
dzi tow. po®. Bronisław Ziem ięcki roz­
począł pare, tygodniowy urlop wypo­
czynkowy. Zastępuje go tow. wiceprez.
W iełiński.

ROBOTNICY SEZONOWI.
W roku bież. m agistrat zatrudnia 

3800 robotników  sezonowych. Je s t to  o 
500 więcej niż w uł>. roku. W najbliż­
szym czasie ro zp o czn ą  się prace nad 
budową kołonji mieszkaniowej na Pole­
siu Konstantynowskim , k tóre pozwolą 
zatrudnić nową partję  bezrobotnych.
Koto

BOLĄCZKI I ŻĄDANIA MIEJSCO­
WYCH ROBOTNIKÓW.

W  dniach 17, 18 i T9 lipca odbyły *ię 
zebrania robotników , zorganizowanych 
w Związku Zawodowym Strycharzy i 
pokrew nych zawodów w Polsce na ce­
gielniach M oski i Sompolno; ta rtaku  
Sompolno i młynie Kina; sekcji rob o t­
ników Izbica Kujawska, oraz robotn i­

ków Związku Spożywczego Oddziału 
Koło (Centrala Handlow a Syndykatu 
Rolniczego w Kole).

P rzem aw iał i re fe ro w a ł sp raw y  o rg a­
nizacyjne i o św ia tow e tow . Polak.

Na zebraniach uchwalono jednogłoś­
nie domagać się od Rządu przedłożenia 
Sejmowi w jak najkrótszym czasie usta­
wy o ubezpieczeniu na starość. Rezolu­
cja protestuje energicznie przeciwko 
projektowanym zmianom w Konstytucji 
i wszelkim zamachom na prawa ludu 
pracującego, oraz wzywa do organizo­
wania się jeszcze silniej przy Związku 
Zawodowym i pod sztandarami PPS., a- 
by w razie potrzeby, stanąć w obronie 
wywalczonych praw ludu. Zebrani pro­
testują przeciwko łamaniu 8-godzinne- 
go dnia pracy przez różnych fabrykan­
tów i domagają się, ażeby Inspektorowie 
pracy pilnowali w swoich obwodach wy­
konywania prawa; domagają się budowy 
przez Rząd domów robotniczych, oraz 
szkół przemysłowych; protestują prze­
ciwko wydalaniu robotników za należe 
nie ich do Związku Zawodowego, jak to 
było w młynie Guttmana i spółki w Ko­
le, oraz fabryce fajansów p. Freudericha 
w Kole.

W  młynie „Neuman i Spółka” robot­
nik Tylak M arcin został wydalony z 
pracy za to, że s trac ił zdrow ie przv 
pracy w temże młynie przez 32 la ta : 
nie w ypłacono mu naw et należnego u r­
lopu. Spraw ę tę sk ierow ał Oddział Zw. 
Zaw. Robotników przem ysłu Spożyw­
czego do p. Inspektora pracy w Kali­
szu.

Niedawno zdarzył się we wsi Dęby 
Szlacheckie w ypadek, iż ks. Stanik, 
gorliwy agitator 24-ki, pobił żonę n a ­
szego kowala, tow arzysza ze wsi D rze­
wie i wypędził z kościoła za to, że p o ­
wiedziała, iż głosowała na dwójkę!!

Kler i kapitaliści podnoszą głowę pod 
sanacyjnemi rządami jedynki, dlatego też 
robotnicy muszą tem energiczniej o rga­
nizować się w związkach zawodowych 
i PPS., a w tedy żadna siła nas nie z ła ­
mie.

Jez io rn a
STRAJK W CEGIELNL

W  cegielni w O borsku pod W arsza­
wą (gmina Jeziorna) wybuchł strajk 
robotników . Porzuciło pracę 150 osób. 
Strajk, k tóry  pow stał na tle ekonomicz­
nym, ma przebieg spokojny.

WARSZAWA ROBOTNICZA
PRZECIWKO PRACY MŁODOCIA­

NYCH W RESTAURACJACH.
Oddział warszawski kelnerów  związ­

ku zawodowego przem ysłu gastronom i­
czne - hotelowego w Polsce zwrócił się 
do wszystkich restauratorów  z pismem 
okólnem w którem  zaznacza, ie  od 
szeregu la t zarząd oddziału staTa się u- 
normować jedną z najważniejszych 
spraw zawodu kelnerskiego, mianowi­
cie wstrzymanie ogromnego napływu 
m łodocianych prak tykantów  kelner­
skich. Nie znalazł on jednak niestety 
zrozumienia u właśoicieli restauracji, 
skutkiem  czego w zawodzie kelnerskim  
zapanow ał nienormalny stan przewagi 
niefachowości i klęska bezrobocia.

Obecnie, gdy ustawodawstwo częścio­
wo uregulowało powyższą sprawę, od­
dział raz  jeszcze zwrócił się do zainte­
resow anych o bezwzględne nieprzyjmo- 
w anie nowych praktykantów  i zredu-

kowanie obecnie pracujących w stosun­
ku do 3 pracujących kelnerów .

Powyższą spraw ę normuje „ustawa 
przem ysłowa," k tó ra  wyraźnie w ska­
zuje, iż uczniowie winni posiadać umo­
wę o w arunkach pracy, czasie pracy, 
szkole dokształcającej itp. Umowa win­
na być w ręczana ojcu lub pełnoletnie­
mu uczniowi.

U staw a o pracy  młodocianych i ko­
biet zakazuje wyraźnie w art. 5 przyj­
mowania młodocianych, zaś art. 9 mówi 
o konieczności posyłania praktykantów  
do dokształcającej szkoły zawodowej.

A rt. 47 ustaw y o ubezpieczeniu na 
w ypadek choroby głosi, iż całość św iad­
czeń za p rak tykantów  nie pobierają­
cych od właściciela żadnego wynagro­
dzenia pokryw a sam w łaściciel przed­
siębiorstwa.

W  końcu związek ustala term in n a ­
desłania odpowiedzi w ciągu 2 tygodni.

ZE SPORTU
SOBOTNI MECZ NA BOISKU AZS.

Ju tro  na boisku AZS-u w parku  Skary­
szewskim o godz. 17 rozegrany zostanie 
mecz piłk i nożnej pomiędzy Hakoahem i 
Sam sonem, Przedmecz o godz. 15 pomiędzy 
Hakoah II —  Samson U-

WARSZAWSKIE k l u b y  l ig o w e  
PRZY „PRACY"

Nadchodząca niedzielę będzie „dniem 
pracy” dla klubów stołecznych, biorących 
udział w piłkarskich rozgrywkach 'śgowych, 
gdyż wszystkie trzy drużyny będą czynne. 
Mianowicie w W a r s z a w i e  Legja grać będzie 
z groźnym IFC Katowice, W arszawianka ja­
dzie do Lwowa gdzie rozegra mecz z Czar­
nymi, zaś Polonia grać będzie w Łodzi z  Tu­
rystami.

WIADOMOŚCI Z OLIMPJADY
SZERMIERKA NA OLIMPJADZIE.

W finałowych rozgrywkach floretowych 
zwyciężyła drużyna Włoch (3 zwycięstwa) 
przed Francją (jedno zwyc.). W rozgryw­
kach jednostkowych floretowych w poszcze­
gólnych grupach zwyciężyli: Caasnir, Gaudsss 
i  Pulitti.

ZAPASY NA OLIMPJADZIE,
W  finałowych rozgrywkach wolnej walki

wyniki były n a s t ę p u j ą c e :  w & g a  bantaraiowa:
Makrnem (Fm!.) bije Heiwctta (USA), waga 
•piórkowa: Horieon (USA) bije Mimdera
(Szwajc.), watfa lekka: .KajłP (£«4oni») „bij*

Nielsena (Norwegia), waga półśrednia: Ha- 
wisto (FinL) bije Apletona (USA); wage, śre­
dnia: Koburz (Szwajc.) bije Haimnondsa
(USA); waga półciężka: Sjódstedt (Szwecja) 
h;je Edwards* (Ameryka); waga ciężka: 
Brcfotoff (Szwecja) bije George* (USA). Po­
lacy nie brali udziału.

PŁYWANIE 
W PIĘCIOBOJU NOWOCZEENEM.

W biegu pływackim 300 rotr., wchodzą­
cym w skład pięcioboju nowoczesnego, za­
wodnicy polscy zajęli następujące miejsca: 
12) Szelestowski 5.39.6, 15) Miałyoko 6:04, 
34) Koprowski 7.04.6.

DALSZE WYNIKI NASZYCH LEK­
KOATLETÓW.

W kobiecym biegu 800 mtr. KHoeówna 
zajęła w przedbiegu trzecie miejsce (za Bat- 
chafier 2:26 i Eitomi)) w czasie 2:28 (rekord 
polaki) j weszła do fimału, Tabacka (3:33) 
przybyła na piąłem miejscu w innym przed­
biegu (wygranym przez Thomson 2:23.2 
rekord światowy) i odpadła. Baran zajął do­
piero osiemnaste miejsce w rzucie dyskiem 
(wynik niewiadomy, podobnie jak i reoudat 
Nowaka w skoku w dal), zaś w przedbie- 
<ach na 1500 mtr obaj nasi zawodnicy od­
padli iprzyczem Jaworski zajął ostatnie 
(siódme) miejsc* w przedbiegu (wygranym 
przez Wichmaus 4:03) z czasem 4:14, a Fo- 
ry ś  za-jął prztN do^a+ni®  ffs^óo^e) z
czasem 4;ll.S.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W piątek dnia 3 sierpnia.

Marymont. O godz 7, Marymoncka 40, *-
gólne zebranie członków dzielnicy, 

Jczoroińna. O godz. 7, Chłodna 41, ogólne 
zebranie czło-nków dzielnicy.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30. ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Grochów. 0  godz 7, Męcińska 12, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Sokretarjat Pocztowej Org. P.P.S., Koło 
W arszawa 2, czynny w poniedziałki i piątki 
od godz. 17 do 19 w lokalu O KR (AL Jero­
zolimskie 6).

Ruch kult.-ośwtatowy
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 

Radzie Związków Zawodowych
(ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, pokój Nr. 
62, telef. 274-55) niniejszem zawiadamia, ż« 
z dniem 3 sierpnia rozpoczyna sprzedaż od­
ręczną biletów na przedstawienia ulgowe do 
teatrów, na wystawy Sztuk Pięknych oraz 
czasopisma „Sztuka i Praca". Sprzedaż 
odbywać się będzie wyłącznie za gotówkę — 
codziennie od godz. 5 do 7 pp. w lokalu 
Związku Pracowników Fryzjerskich przy ul. 
Brackiej Nr. 17, front I p. teł. 528-17.

Bilety ulgowe nabywać można za okaza­
niem legitymacji przynależności do Związ­
ku Zawodowego lub Organizacji.

Sprzedaż biletów dla Związków za po­
średnictwem delegatów, oraz sprzedaż kre­
dytowa odbywać się będzie nadal w tych- 
samych godzinach w biurze Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, przy ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, pokój Nr. 62.

Bilety teatralne sprzedaje się obecnie na 
następujące przedstawienia:

8 b. m. ,.Szczęście Frania", 9 i 14 b. m. 
„Prawdziwa Miłość", 10, 16, 21 i 28 b. m. 
„Hokus - Pokus".

ULGOWE PRZEDSTAWIENIA TEA­
TRALNE W SIERPNIU.

W Teatrze Polskim — dn. 6, 9, 13, 17, 20, 
22, 24 27, 29 i 30 „Hokus - Pokus"; w Ma­
łym — dn. 2, 6, 8, 13, 16, 21, 23, 28 i 30 
„Prawdziwa Miłość"; w Narodowym — dn. 
9 i 29 „Szczęście Frania"; w Teatrze Let­
nim — dn. 2 i 21 „Druga młodość"; w No­
wościach — codziennie „Warszawa — New 
—York” ; w Morskiem Oku — codziennie na 
1-sze przedstawienie „To trzeba zobaczyć".

Bilety ulgowe na wyżej wymienione przed­
stawienia, oraz do wszystkich teatrzyków i 
km nabywać można codziennie w biurze K. 
M. K. A. (Chmielna 49 m. 3 w godz. 10 — 
12 i 17 — 20).

Wycieczka do Wilanowa. Oddział War­
szawski TUR organizuje w niedzielę 5-go 
Sierpnia wycieczkę do Wilanowa Zbiórka 
o godz. 10 rano na stacji kolejki Wilanow­
skiej. Koszta podróży wynoszą 2 zł. (kolej­
ka w obie strony, zwiedzanie pałacu, parku, 
muzyka oraz majówka w lesie Marusińskim).1

WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
T. U. R. DO ŹRÓDEŁ WISŁY.

w yruszy z W arszaw y dn. 11 sierpnia 
wieczorem. Z w iedza Katowice (kopal­
nia, huta), Bielsko, Białą, Ustronie,' 
Czantorję, S tożek , W isłę. Baranią. — ' 
Pow rót dn. 19 b. m. Je s t jeszcze k ilka 
miejsc wolnych. Inform acje: S ek re ta rja t 
G eneralny TUR, Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, od godz. 5 —  7 w., teł. 325-03.

Wycieczka Komisji Międzyzwiązkowej Kul­
turalno - Artystycznej. W niedzielę 5 b. m.
odbędzie się wycieczka do Wydmy Łuźe 
(Siedlisko Czapli). Dojazd statkiem do Mło- 
cm, skąd 1J4 godziny drogi pieszej. Zbiór­
ka o godz. 9 rano punktualnie na przystani 
„Zjednoczonej Żeglugi" z lewej strony n o ­
u n  Kierbedzia. Koszt przejazdu w obie stro­
ny zł. 1.50, Bilety nabywać można w  K. M. 
K A„ u5. Chmielna 49, tei, 73-42, lub też 
na miejscu. Powrót wieczorem. Uczestnicy 
wycieczki, mandoliniści, proszeni są o za­
branie z sobą instrumentów.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, W arecka 9

posiada na składzie następujące czasopisma 
socjalistyczne niemieckie:

,M e  BUcherwarte", „ D «  Ge*eH®c*«H", 
„Der Kamęb , „Der Klasa«nk«mpT, < S o ń - 

I.stasobe Mooełsfcefte".
polecamy

numer specjalny „KampTu", poświęcony1 
Kongresowi w B-ukeelli. Cena zł. 2.70

Na ra ty  I za  g o tó w k ę
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NOWE DOŚWIADCZENIA Z WOZEM 
RAKIETOWYM

W dniu 26 lipca dokonano w Niem- | wym. Próba ta  nie dala dobrych wy- 
czech nowej próby z  wozem rakieto- | ników.

W PRZYSTĘPIE SZAŁU
55-letni Jan Wacławek, robotnik, ostat­

nio bez pracy, chory umysłowo, w mieszka­
niu własnem przy uł. Ogrodowej 28, korzy­
stając z chwilowej nieobecności żony, któ­
ra udała się na korytarz po wodę, schwycił 
brzytwę i poderżnął sobie gardło. Pogoto­
wie po udzieleniu pomocy, przewiozło Wa­

cławka w stanie ciężkim do szpitala Stare- 
zakonnych Zaznaczyć należy, że już przed 
dwoma tygodniami Wacławek po raz pierw­
szy usiłował pozbawić się życia i wówczas 
przebił sobie gardło nożyczkami. Po dwuty­
godniowej kuracji, Waąławek przed dwoma 
dniami powrócił do domu.

WYŁOWIENIE TOPIELCA
Po wyżej Saskiej Kęipy wyłowiono zwłoki 

topielca niewiadomego nazwiska lat około 
21, bez ubrania. Rysopis: wzrost średni,
szczupły, blondyn, twarz pociągła. Zwłoki

.przebywały w wodzie 3—5 dni. Jak ustalo­
no, denatem okazał się 21-letni Władysław 
Tomczak, zecer (Boczna 1).

ZŁODZIEJ-DACHOŁAZ
Nocy zeszłej o godz. 2.30 dtozorca 3-pię- 

trowego domu przy uŁ Igielnej 25 zauważył 
na dachu jakiegoś złodzieja. Na alarm do­
zorcy nadbiegł st. post. 3 kom. p. p. Jerzy 
Materko Złodziej ujrzawszy policjanta, za­
czął uciekać na daoh sąsiedniego domu. Po­
licjant po trzykrotnem ostrzeżenia, wystrze­

lił z rewolweru, lecz wskutek panujących 
ciemności, chybił. Złodziej podczas ucieczki 
porzucił linkę oraz zgubił czapkę skórzaną 
sportową. Mimo pościgu złodziej - dacho- 
łaiz zdołał ukryć się. Zarządzone natych­
miastowe poszukiwania nie dały pożądane­
go wyniku.

NOCNA WYPRAWA ZŁODZIEI USYPIACZY
Nocy ubiegłej o godz. 2 dwaj złodzieje 

„Upkarze obrąb sobie za teren wyprawy 
mie sikanie Abrama Wajsmunda przy ul. 
Krochmalnej 33 na I piętrze od frontu. Po 
słupie latarni gazowej złodzieje dostali się 
na balkon, a nas‘ępnie weszli do mieszka­
nia. Przed kradzieżą zuchwali złodzieje roz­
łąk po podłodze ' pościeli jakiś płyn usypia­
jący, następnie rozpoczęli gospodarkę i skra­
dli różne rzeczy oraz 390 zł gotówką. Wy­
chodząc z łupem, jeden ze złodziejów prze­

wrócił krzesło i w ten sposób obudził włn- 
łcicielkę mieszkania Zyslę. która wszczęła 
alarm. Złodzieje tą »amą drogą rzucili się do 
ucieczki. Jeden uciekał Krochmalną do 
Ciepłej i pl. Mirowskiego, drug: w przeciw­
nym kierunku. Za pierwszym pobiegł poli­
cjant i schwytał go; jest to Zygmunt Wę­
gierski, lat 20 (Połąska 22) który uciekał 
tylko w skarpetkach. Drugi złodziej zdołał 
umknąć wraz z łupem

PRZEJECHANIE 10-LETNIEGO CHŁOPCA
Z wozu, naładowanego cegłą, należącego 

do Władysława Pietrzyka (Wolska 195), w 
czasie wjeżdżania do bramy domu nr. 109 
przy ul. Leszno, spadł 10-letni Kazimierz 
Katos (Wolska 185). Dostawszy się pod ko­

ła wozu, chłopiec doznał zgniecenia klatki 
piersiowej oraz poranienia lewego kolana. 
Pogotowie, po opatrunku przewiozło Kału­
sa w stanie ciężkim do szpitala Starozakon- 
nych.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 2 lipca

Dolar S t Zjedn. 8.88 
Belgja 124.11 
Holandia 358.48 
Londyn 43,31*/*
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.94%
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.70 
Włochy 46.63 
Wiedeń 125.71%

Papiery  procentow e.
Dolarówka 86.75—88.50. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8% Poż. 
konjwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4’/3% L.
Z. ziem. przedw. 52.50. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 58.75. 4%% L. Z. Warsz. przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. złotowe 83.00. 8%
I- Z. Warsz. złotowe 74.50. 41/2% L. Z.
Warsz. złotowe —.—. 5% L. Z. Warsz do
1918 r. 6% Oblig, Warsr. 1926—16 r.—63 00
A kcje.

Bank Polski 179.25—180.00. Bank Dys­
kontowy 134.00 135.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 33.00. Bank Zw. Sp. Zarób.
82.00. Bank zjedn. ziem poL Cerata — . 
Kijewski 84.00. Pub -.—. Zgierz 31.25. I

K R  O N  I K A
STAN POGODY,

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce w dniu dzisiejszym; zachmurzenie prze­
ważnie duże z deszczami, głównie na wscho­
dzie i południowym wschodzie kraju. Dość 
chłodno. W ciągu dnia powolne ocieplanie 
się na zachodzie. Słabe wiatry północno-za­
chodnie i zachodnie.

Konfiskata, Z polecenia Komisariatu Rzą­
du policja skonfiskowała dziś cały nakład 
dziennika ..Rzeczpospolita" Nr 221a i 221b 
t  dnia 2 b. m. —  w zakładach graficznych 
(Polska Zjednoczona) przy uł. Nowolipia 2. 
w redakcji i administracji przy ul Szpital­
nej 12 oraz w kioskach i u sprzedawców u- 
licznych.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Orkan".
Casino: „Szaleństwo jednej nocy” i ..Za­

g a d k ą  srebrnego dolara".
M'ejski: „Przez j'dną noc” i „Zwycięzcy 

i zwyciężeni"
Palace: 2 obrazy w 18 aktach z A  Me- 

njcu, F. Vidor i H. Langdonem.
Wodewil: „On, ona i lew" i „Ferma nie­

bie kich lisów".
Filharmonja. — Panienka w jedwabnych 

pończoszkach" i , Pancerny dyliżans".
Capitol. — „Kró* dżungli".
Światowid: „Don Źuan który zgrzeszył" 

> az „Śmierć bladym twarzom"
Apollo. „Kustcieika" i „Niewiniątko z 

temperamentem’. ,
Splendid: „Amerykanka" i „Ręce do góry" 

Stylowy. — „Przesądy i przywidzenia" z 
Fairbanksem.

BOKS NA POKŁADZIE OKRĘTU

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

P o c z ą te k  o god z . 630.
Dla młodzieży dozwolone. 

P o d w ó j n y  p r o g r a m :
PRZEZ JEDNĄ NOC...

Jack Trevor i Elza Tem avy.
ZWYCIĘZCY I ZWYCIĘŻENI.
WŁ: „Petef”. Nadprogram Aktualności.

C c d z ien n ie  o  godz. 5  pp ., w  n ie d z ie lę  i św ię ta  
je d e n  s e a n s  P O P U L A R N Y .

KAPITAN Z NANCY „B“
LILH LOE I THOMłlS MEIGHHH. 

N a d p r o g r a m  m a ry n a rk a  m o rsk a .
C e n y  w sz y s tk ic h  m ie jsc  p o  20 g ro szy .

rKino-Teatr “ c a s in o " N.-Świat 50. |?
P o c z ą te k  o godz, 6-ej.

A tra k c y jn y  p ro g ra m  p o d w ó jn y  a m e ry k a ń sk ie j 
w y tw ó rn i F O X -F IL M .

„SZALEŃSTW O
JEDNEJ NOCY”

d ra m a t n o w o c z e sn e j p a n n y  n a  k tó re j  mSci siy  jej 
d ą ż e n ie  d o  s w o b o d y  i lek c e w a ż e n ie  p o tęg i op in ji.

W  ro li  g łów nej: P e łn a  o g n isteg o  te m p e ra ­
m entny p ięk n a  A u s tra l ijk a

O L I V E  B O R D E N
S e k v n d trje  je  i z<®°bywca s e rc  n iew ie śc ic h

A N T O N I O  M O R E N O
oraz

„ZAGADKA
SREBRNEGO DOLARA”

.  Buck T O T O K M  i Barbarą

/

i

»
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Jak  już donosiliśmy naszym czytel­
nikom, wyruszył ze Stanów Zjednoczo­
nych parostatek „Prezydent Roosevelt" 
wiozący zawodników amerykańskich 
na zawody amsterdamskie. Statek wy­

posażony fest we wtszelkie urządzenia 
sportowe. Jak  widać na ilustracji, za­
wodnicy amerykańscy trenują boks na 
okrętowym ringu.

TEATR i MUZYKA
DzK u  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8 ej „Szczęście Frania" 
L e t n i  

o 8-ej „Druga młodość"

1K i n o  „ P A L A C E “
Chmielna 9. Pocz. „ godz. 6-ej pp, 

W ielki P o d w ó j n y  program  i
18 aktów  !

Adohshe MENJOU —  Florence  
VIDOR — Harry LANGDON

w 2 wspaniałych obrazach
„W IELK A  KSIĘŻNA 

I CHŁOPIEC HOTELOWY”
10 aktów.

I „SZCZĘŚCIE W  BUTACH”
8 aktów.

R ew jsi su b te ln e g o  do w cip u , ru b a sz n e g o  śm iechu, 
w y tw o rn e j m iłości, p o g o n i za  s z cz ę śc ie m , u c ie k a -  

I  jący m i d o la ra m i i s e rc e m . ■

o o o o c r o  c x x x o o o o o o c o o o a o c o p o  
8  P A N  1 CAPITOL
H Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 
Q Początek o g. 6-ej. | Początęk o g. 6-ej.
b  Nowość, I ran w W arszawie !

Teatr Narodowy. „Szczęście Frania".
Teatr LetnL „Druga młodość".
Teatr Polski. „Hokus . Pokus”.
Teatr Mały. „Prawdziwa miłość".
Teatr Praski Dziś .Pociąg-widmo”.
Teatr „Nowości". Z powodu zakończenia 

sezonu, dziś w ogrodzie (w razie niepogody 
na sali) po raz ostatni rewja „Warszawa — 
New-York", z udziałem całego zespołu.

Teatr „Qui Pro Quo”. Dziś rewja p. Ł
„Rozruszaj się".

Teatr M o rsk ie  O k o, Jasna 3. W dalszym 
ciągu rewja letnia p. Ł „To trzeba zoba­
czyć".

„Czerwony Aa”. ,,Pa* minister na ins­
pekcji”.

Teatr Regjonalny. W gmachu Związku 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20, codzien­
nie „Wesele na Kurpiach", sztuka k*.

Skierkowskiego. Bilety do nabycia w spe­
cjalnym kiosku kurpiowskim na rogu No­
wego Światu i AL 3-go Maja od godz- 3 —i 
7 a od godz. 7 w kasie teatru.

Teatr Bagatela „Wesoły Ul". Rewja „S**, 
wus Bagatela"!

Lana Park w Ogrodzie Zoologicznym o- 
f warty codziennie od rana do północy. Dcii 
program atrakcyj i popisy ladjaa i Cowbo­
yów.

Teatr na wyspie w Łazienkach. Zarząd
Towarzystwa P rz y ja c ió ł  Inwalidów urządza 
w niedzielę 6 sierpnia o godz. 12 w południą 
• 4 po poŁ w teatrze na wyspie w Łazien­
kach dwa .przedstawienia baletowe o nader 
urozmaiconym programie. Zespół z 12 osób, 
nod kierunkiem znanego baletu;istrza Kon­
rada Ostrowskiego, wykona między imnemi 
.Dożynki" j „Szopeojanę”, Orkiestra pod 
batutą Jana Grzegorczyka.

„Halka" w Teatrze Praskim.
Staraniem sekcji „Kulturalno .  Oświato­

wej” Zw. Zaw. Pnąc. Miejskich w niedzie­
lę 5, o  godz. 4 popoł. i w poniedziałek 6, o
godz. 8 wieczór odegrana zostanie „Halka” 
z C. Jankiewiciową w roli tytułowej Ceny 
miejsc od 1 — 5 zł.

Bilety w kasie teatru Praskiego od piątku

•Bk

KUL [ W i l l
Q Wielki dramat, odsłaniający tajniki 
O życia w dzikiej dżungli.
Q Przeszło 500 gatunków drapieżnych
U  z w ie rz ą t .

8  W roli głównej SŁYNNY TARZAN

§ ELM0 LINCOLN
o o c o T c n o T o c n n o o n o c G o c r r o a x n

B

Notowania pozagiełdowe
z dnia 2 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja niejednolita. Dolar *- 
mer. S.8814, Bank Polski 179.25. Cukier 
62.00. Węgiel 97.25. Modrzejów 42.00. Lil­
pop 40.50. Ostrowiec ser. B. I m .  111.50. 
Starachowice 53.00 w żąd Rubli 100 złotem 
464.50.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy zastawne złotowe słabsze.
Obroty akcjami małe.

„WODEWIL”
H um or! Sensacja !

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE.
Kusząca

PHYLLIS HAVER
jako „DZIEWCZYNA Z CYRKU" 

w szampańskiej komedji radjocyrkowej

„ON, ONA I LEW“
oraz egzotyczna

LILLYAN TASHMAN
w filmie przemytniczym

1 _____________    ’ l«

TEATR NOWOŚCI— B ielańska 5.
Dziś w ogrodzie (w razie niepogody w sali

teatru).
KUPON NA BEZPŁATNY BILET

na wielką am erykańską rewję

„WARSZAWA— M W -JO A T
z udziałem całego zespołu.

Każdy kupujący jeden bilet normalny, otrzy­
ma drugi BEZPŁATNIE.

Codziennie dwa przedstawienia o godz. 8 i 
10 wiecz. Dla wygody publiczności, wpusz­

cza się po każdej przerwie.
Kasa czynna od 6 w„ w niedzielę i święta 

od 3 pp.

CO U Sł9$Z9M 9 PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?
DZIŚ. X.

13.00 — 13-10 Sygnał czasu, hejnał z wie­
ży Mariackiej w Krakowie, komunikat loł- 
niczo - meteorologiczny. 13.10 — 15.00 
Przetrwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy i nadprogram.
15.20 — 17.00 Przerwa. 17.00 — 17.25 Od­
czyt „Co możemy obserwować na niebie w 
m. sierpniu”. 17.25 — 17.50 Transmisja od­
czytu z Krakowa.. 17.50 — 18.00 Przerwa. 
18.00 — 19.00 Koncert popołudniowy. Mu­
zyka lekka w wykonaniu orkiestry domrzy- 
slów pod dyr. Bazylego Zubrzyckiego. 
19 00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30. 
Przerwa. 19.30 — 19.55 Odczyt „Polacy w 
Amsterdamie”. 19.55 — 20.05 Komunikat 
tolniczy oraz transmisja z Krakowa n o to ­
wań giełdy zbożowej krakowskiej. 20.06— 
20.15 Słowo wstępne do koncertu wypowie 
p. Karol Stromenger. 20.15 Koncert symfo­
niczny orkiestry Filharmonji Warsz., orga- 
niz. wespół z Polskiem Radjo pod dyr. Fa­
biana Sewickiego i Leopold Dworakowski 
(skrzypce). W przerwie biuletyn „Message*' 
Pclonais” w jęz. franc. 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo _ meteerolwgicB-
nv 22.05 — 22.30 Komunikaty PAT. 22.20 —

22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy 
nadprogram.

JUTRO.
12.00 — 13.00 Koncert z płyt gram ofono­

w ych. 13.00 — 13.10. Sygnał czasu, hejnał1 
z Wieży Marjiackiej w Krakowie, komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny. 13.10 —\l5.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20. Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15.20 — 16.35. Przerwa, 16.35 — 17.35. Pro- 
gr&m dla dzieci. 17.35 — 18.00. „O bwtorji 
obrazu Ostrobramskiego." 18.00 — 18.45. 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bramy w 
Wilnie. 18.45 — 19.00. Przerwa. 19.00 — 
19.20. Rozmaitości 19.20 — 19.20 Przerwa. 
19.35 — 19.55 Odczyt „Nowoczesne sposoby 
reklamy". 19.55 _  20.15. Komunikaty |  
N adlprogram . 20.15. Koncert wieczorny Or-; 
k ie s try  Filharmonji Wansz., orgamz. z Pol­
okiem Radjo. W ykomawcy: Orkiestra pod) 
dyr. Tad. Mazurkiewicza, Henryka ŻełskjF 
(śpiew ) j Wanda Hakowska (recyt.). W> 
Praerwi* hiułetyn „Mesaager Polnej*" w 
It*, franc. 22.00 — 22.30. Sygnał czasu, ko­
munikaty. 22.30 — 23JO Transmisja muzy­
ki tanecznej s restauracji „Oaza".

USTAWODAWSTWO PRACY T. 1

UM OW A
0  PRACĘ 

P R A C O W N I K Ó W  
UMYSŁOWYCH

Objaśnienia opracował 
J ó z e f  Z agrodzk i 

Radca Min. Pracy i Op. SpoŁ
Cena *Ł 3*“

8 k s ię g a r n ia  r o b o t n ic z a
WARSZAWA — WARECKA 9.

Ogłoszenia
drobne

Pafefony, Por-
lofony t muzyczne!
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Fetgenbaum Błeiań- 
ka L

Sz. K.
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 

adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: ” ....................
ffr. 30, 
drożej.

nłnlejazym 
cofa słowa 

ubliżające osobie 
D. Zabroniecklego.

POSADĘ ołrzy- 
r mawszy1 

opłacacie Szkolę Sa.; 
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Bez­
robotnym ustępstwa.! 
Próbne jazdy bezpłat­
nie.
m »- |tje_

______  row.
nlca — na samocho.
dach szkolnych K u r. 
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa. Jerozolim, 
ska 27. _ _ _ _ _ _ _
Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pism o 
codzienne.

4.70, na prowincji miesięcznie z t  5.40, zagranicą zł. 8.—■ Za zmianę

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKL 
Odbito w druk. „Robotnika", W arecka !L

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


